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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w Sobotę Dnia 5 1 Grudnia•

P I S M O  K O N K U R S O W E .

..............i A; a w  przyk ładzie  rzadki
Opowiem m oie rozliczne p rzypadki.

Krasicki,

M ości P an ow ie Szubraw cy !

P rz e b y w s z y  ro zm aite  stopnie i stan y, 'za­
chciało m i s ię  n akon iec z o s t a ć ’ •waszym  spół- 
tow arzyszem  •, gd y  iednak przebiegłem  Wasze 
p ra w id ła , w iele  do tego  zam iaru znalazłem  
przeszkód. D łu gom  w a lc z y ł sam z sobą nin) 
nakoniec stanąłem  na m ocnem  p rzed sięw zię­
ciu n aw rócenia się do te g o , co W y n azy w a cie  
dobrem , a co  iest w  r z e c z y  sam ey dobrem, 
ale n iew ygodn em . B ąd ź co bądź, naw racam  się5 
a poniew aż naw rócenie się b ez •spowiedzi bydź 
nie m oże, w ię c  ra c zc ie  posłuchać m oiey, k tó ­
ra  razem  będzie biografiią  m ojego ży c ia .

O yciec  m óy w y w ió d łszy  się  z pod skazek 
k ap itu ln ych , i o p ła c iw szy  praw ie w szystk iem  
co m ia ł, drogi k le y n o t s z la c h e c tw a ; ledwo 
m ógł m ię, n aystarszego sw ego syn a ,n au czy ć  c z y ­
ta ć  i troch ę gryzm o lić , Z  tą  nauką, w e  c z te rn a ­
stym  roku  m oiego w ieku, oddany p rzez  niego 
zostałem  W m u  C h w y ta  ( i )  sp raw n ik ow i po­
w iatu , w  k tó rym  m ieszkaliśm y, Ba usługi i o- 

„piekę. D łu go  w a h ał się n o w y m óy opiekun: 
czy  m ię m iał obrócić na forysia  , dla u zu p eł­
nienia ru skiey  u p rzę ży  do now ego ekw ipażu  swo- 
iey  m łodey żony*, c z y  układać do k an cella ryi, 
zw ła szcza , że miałem iakiekolw iek początki pi­
sania. N a .m oie szczęscie, śledztw o iakieś 
(podobno o zb ieg ły ch  rekru tó w ) nadało W m u  
Spraw n ikow i potrzebnego forysia; ia w ię c  zo­
stałem  zw ierzchkom pletnym  kopiisłą  Sądu N iż­
szego P tu  N .  Z  początku  smutne b yło  mo­
ie p o ło że n ie : starsi bow iem  i  dośw iadczeńsi

( 1) Nazwisko W . Spraw nika żadnych nie c ierp i p rzy ­
padków.

w  rżem io^e, W pakow aw szy m ię za  piec, nie 
dopuszczali do żadnych  honorariów  (2)j n a­
grad zających  w  k o p ieyk a ch , a czasem  i w  ru - 
blach, ich prace i m ozoły  ; ale p rzyro d zen ie  
obdarzyło m ię dowcipem , k tó r y  nie dał długo 
n ędznieć za piecem . P o d u czy w szy  się iu ż nie­
źle  gryzm o lić , zacząłem  starać się i żn aydo- 
w a ć k lie n tó w , po w ierza iących  m oiey  opiece i  
pilności m niey w ażne w  sądzie n aszym  in te- 
ressa.—* T ob ie, o starozak on n y narodzie! w i- 
nienem  tu  z ło ży ć  hołd m oiey w d zięczn o ści; 
tobiem  w inien  pierw sze w sparcie i p ierw sze 
zasady p rzyszłeg o  m oiego ldsu. P r o ś b y , za ­
p isk i, W ypiski, dopiski, p rzyp isk i, i w sze lk ie­
go rodzaiu w piski, szczeg ó ln iey  dla staroza- 
kon ń ych  przeze mnie w yp raco w y w a n ej protek- 
Cya iaką ze w szystk ich  sił udzielałem  zręczn ym  
ich  obrotom, p rzy w io d ły  m ię nakoniec do tego 
szczęśliw ości stopnia, żem  się zd o b y ł na u rzęd o ­
w y  u b iór, do któregom  ied yn ie  w zd ych a ł. O  
dniu na zaw sze p a m ię tn y ! w  którym , p ier­
w s z y  ta z  obleczony w  sza ty  dostoyności m a- 
iey , to ie s t : w  surdut z odm iennym  k ołn ie­
rz e m , porzuciłem  d o tych cza so w e za  piecem  
siedlisko i za ią łp n , iako r z e c z y  w is ty  p iszczy k  (3) 
sądu niższego, m ieysce pom iędzy to w a r z y s z a ­
m i p rzy  długiey na połam an ych  podpórkach 
•desce, k tóra  się stołem  n a zy w a ła . Surdut 
ten  czarodzieyśką iakąś nade m ną d ziała ł m o­
c ą  i odmiehił m ię całego: postać m oia dotąd 
nieśm iała i głupow ata, zam ieniła się w  z u ­
ch w ałą  i groźn ą; na tw a r z y  zaw sze dziko 
rzm arsżczoney i  iakb y n ieukon tehtow an ey, ta k  
dobitne iakieś, m nie samemu niew iadom e, 
W yryło się piętno, że każdy m aiący ze m ną

(2) Honoraria, zysk honorow y, iak zw yczaynie, ieżcli 
gdzie to  w  sądzie niższym.

(3) Piszczyk w yraz  ten  ma pochodzenie od słowa pi~ 
szczec, a dbttego zastosowany, że każdy kto w rę ­
ce takich Jchm ościów się dostanie mnsi piszczeć.
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tło czyn ien ia, na p ie rw szy  rzu t oka zgadyw ał, 
k to  b yłem  i  iak m iał ze m ną trakto w ać , a 
p rzem aw iaiąc w przód  do serca, p rzy  którem  
W surducie m iałem  k ieszeń , łagodził tym  spo­
sobem  ostrość m oiego hum oru. Surdut ten  
n atch n ął m ię n atychm iast go rą cą  chęcią pa* 
lenia fa yk i, i zapijania iey  dym ku tęgim  pon- 
czem ; nabyłem  w  m gnieniu oka zdolności do 
Faraona i  S to s a , łubom  dotąd żadney gry , 
p ró c z  lapuszek  nie znał, i zacząłem  pow oli o- 
b ezn aw a ć się z nauką, którą  W 'Panow ie o- 
ch rzciliście  K ruczkologiią , a która potem  sta­
ła  się przedm iotem  głębokiego mego zastano­
w ien ia  i źródłem  ro zm aity ch  w yn alazków , 
k tó ry c h  zastosow anie w  p raktyce, nie m ałe m i 
p rzy n io s ło  k o rzyśc i. Stanąłem  tedy, iak w i­
d zicie  VVPanow ie, na takim  iuż stopniu m oie­
g o  zaw odu, żem  n ayśw ietn ieyszą  mógł sobie 
ro k o w ać p rzy szło ść  : iakoż iśc iły  się pow oli 
m oie nadzieie. ,W n y  Spraw nik, w id ząc m ię 
pośw ięconego zupełnie iego posługom , w  do­
w ó d  zaufania w y s y ła ł m ię często kroć- do po­
w iatu , dla e x e k u c y i iuż to  podatków , iu ż  to  
furm an ek, a n iekiedy rem anentu obietnic so­
b ie  p rzez n iektórych  Jchm ościów  p rzy  śledź" 
tw a c h , rew izya ch , i tym  podobnych m iłych  
w yd arzen iach , u czyn ion ych . N ie przypom inam  
a bym  k ied yko lw iek  rozkosznieysze życie  pę­
d ził, iak na ty c h  w yp raw ach . W s p a r ty  pómo- 
c ą  dwóch sztackich  żo łn ierzy , nad którym i zu­
pełną m iałem  zw ierzch n ość, w  każdey wiosce 
do k tó re y  p rzy ie c h a łe m , gospodarzyłem  iak 
w e  w łasney: k u ry , gęsi, k aczk i, barany, za- 
spakaiały  m óy a p e t y t , a exekutn e kopieyki 
n apełniały  upragnioną i n ie łatw o nasyeić się 
m ogącą kieszeń ; po dw orach zas ponczyk i 
rubelek dogadzał często  moim skłonnościom. 
E p oka  ta  ży cia  m oiego, m ogłaby n aytrafn iey 
n osić dew izę: utile dulci, to  iest po polsku, i 
g ardło  nalane i  kieszeń nie pusta. Nie bę­
dę o p isyw ał w  szczególności w szystk ich  m oich 
w  ty m  obow iązku  dow cipnych obrotów : b y ło ­
b y  to za długo. Z ostaw iłem  po sobie godnych 
następców  i naśladow ców , o k tó ry c h  W P an o m  
każd y  R u styk an  dokładne dadź może w y o ­
brażenie ; nie m ogę iednak pom inąć iednego 
zdarzen ia, którego przypom nienie dziś mię na­
w et rozrzew n ia . M iłość syn ow ska odezw ała

się w  moiem sercu, a tak  w  ciągUiiedney z mo­
ich  w y p raw  w ieysk ich  postanow iłem  naw iedzić 
ro d zicó w . Po kilkuletniem  niew idzeniu się i 
po tak  w ażn ych  za szłych  w e m nie odmianach, 
byłem  pew ny, że poznanym  nie będę; umyśli­
łem  w ięc  zad ziw ić  ich  w p rzó d y  moiem zna­
czeniem , a potćm  się od k ryć. Sztuka się uda* 
ła  w yśtaien icie. N a kałam aszce, z fa yk ą  w  u- 
stach, siedząc m ięd zy dwom a żołnierzam i, wpa­
dłem pod w ieczó r tró y k ą  chłopskich koni 
na dziedziniec ch aty , w  k tó rey  m ieszkał móy 
oyeiee, i w rzasn ąłem  niem iłosiernie: iest cha- 
z ia in ! F rzelękn ien i m łod zi bracia i siostry 
moie uciekli w  konopie, a o yciec  spotkał mię 
i z  w ielk iem  uszanow aniem  zap yta ł czegobym 
potrzebow-ał ? Zam iast odpow iedzi wbiegłem  do 
c h a ty  i rozkazałem  przelęknioney m atce piec 
k u ry  i gęsi, a oycu  groźnie dow odzić zaczą­
łem , że p rzech o w yw a  bezpasp ortn ych  ludzi, i 
że m usi ze m ną w ra z do- sądu iechać. 
W ied zia łe m , że sta ry  ma zaklęte , ieszcze od w y­
w odu pozostałe ta la ry ; chciałem  w ięb  konie­
cznie przed poznaniem  się do nich się dópytać. 
Jakoż prosto p rzystęp u iąc  do rz e c z y , dałem do 
w yb o ru , ałbo 2 3 ta larów , albo w o iaż do sądu. 
W y m a w ia ł się iak m ógł staruszek; ale ia nie- 
poruszony, zeb raw szy  dziesiętn ik ów  i sotników 
dla w iększego  w rażenia, p ó ty  hałasowałem , 
aż póki o yciec  m óy za p ro w ad ziw szy  m ię w  ką­
tek  nie z a lic z y ł żądaney sum ki. N a  ten- 
cza s, od p raw iszy  w przód  c a łą  zgromadzoną 
ch ałastrę, dałem  się poznać kochanym  rodzi­
com : ro zp ływ ali się z  radości w id ząc mię na 
ta k  w ysokim  dostoyności s to p n iu ; powrócili 
b racia i s io stry  z konopi i w rzeszcząc: ,.a to 
nasz H ilarek! a,, to nasz b ra c isze k ! ”  leźli mi 
na szy ię , T k liw a  ta  scena przed łu żyłab y się 
daley, le c z  gd y  po p ierw szych  radości unie­
sieniach o yciec  m óy zaproponow ał zw rót tala­
rów,. do c/.ego ia w cale nie m iałem  chęci, by 
w ięc  dalszym  zapobiedz uprzykrzen iem , przy­
brałem  dawną m inę, krzykn ąłem  na żołnierzy: 
dzieci znow u w  konopie, a ia siadłem na ka- 
łam aszkę i bądźcie zd ro w i. T ym cza sem  ta­
lent a moie coraz się ro zw iia ły , a w  m iarę ich 
rosło  zaufanie, iakiem m ię W n y  Spraw nik za­
szczy ca ł. Nie chybiłem  nigdy m ian ow icie w e* 
X ekucyi obietnic iemu czyn ion ych , które za
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jnein staraniem  w e dw óynaysób mu się iściły; 
z  w łasn ych  n aw et korzyści pośw ięcałem  nie­
kiedy część  zn aczną na dowód rnoiey dlań 
w dzięczn ości; czem  tak  go sobie uiąłem , ze po­
stan ow ił p o w ie rzy ć  mi w yso k ą  dosto jn ość 
sw oiego Sekretarza . M ógłbym  tu- w iele 
godnych u w agi w yp ad kó w  i  postrzezeń 
przydadź do te y  skróconey ż y c ia  moiego 
h isto ry i; le c z  że te w szystk ie  okoliczności t y ­
c z ą  się b ard ziey  W .  Spraw nika, aniżeli mię 
samego, lubo często k ro ć, nie chw aląo się, ia b y ­
łem  tw ó rcą  proiektów : gdy iednak W n y  Spra- 
w n ik  n igdy podobno nie zechce, ta k ie y  iak ia  
te ra z, u c z y n ić  spow iedzi, a taiem nic cudzych  
zdradzać się nie godzi, przeto ta  część  życia  
moiego o d k ry tą  zupełn ie nie będzie. W  ogól­
ności to ty lk o  pow iedzieć m ogę, że n ayw ię- 
ksze zatrudn ien ia  m oie b y ły  w  czę śc i dyplo- 
m a ty czn ey  d zie ł W . Spraw n ika: do mnie bo­
w iem  n a le ża ły  układ y ze stronam i w zględem  
ilości i rodzaiu  a rty k u łó w  m a ią cych  m ieć 
w p ły w  do k ieszen i, sp ich rzó w , stayn i, spiżarni, 
i sp raw iedliw ości W .  Spraw n ika. C zu iecie  
W P  anow ie, iak niepospolitego trzeb a b yło  ta ­
lentu. a b y  pogodzić p r z y z w o ic ie  ostrożność i 
delikatność W . S praw n ika z potrzeba konie­
c z n ą  ta k o w y ch  w p ły w ó w , i z  nałogiem  na­
szy m  niepuszczania n iczego n aoślep. W y d o ła -  
fem iednak w szystkiem u, um iałem  n aw et nie­
k ied y zaskarbiać w  zdarzen iu  łaskę m ożn iey- 
szych  ob yw ate li, potrzebną mi przed zbliżaiące- 
m i się seym ikam i, do k tó ry c h  czyn n ie  należeć 
m iałem . N ie  za w io d ły  m ię nadzieie. Pan C ho­
r ą ż y  trz y m a ią c y  iednę ligę z W n y m  Spraw n i- 
kiem , celem  pom nożenia zaufanych sobie p rzy -  
iaciół, zrobił m ię za .ław n ik iem  25 dusz, i w p ro ­
w adził ty m  sposobem wr grono seym ik u iących . 
T u  dopiero m usiałem  odm ienić m inę moię i po­
stać, a p rzyb ra ć  ton  uniżoności i u m iarkow a­
n ia, do którego w całe  nie byłem  n a w y k ły : c zu ­
łem  że mi to nie do tw a r z y , bo na n iey mimo 
n ay siln ieyszych  starań  tr w a ło  za w sze  owo 
p iętn o  ( i) , k to rem  m ię m óy surdut obdarzył,

(4) P iętno  to  nieposiadaiąoy naw&t nauk-i Lawatera* ła­
tw o  każdy u y rzy  i rozpozna na czele w ie lu  moie« 
go stanu  ludzi, niew ył^czai^c J3PJP. tfiaarzy pooz* 
towj ch.

a które chyba p rzy  chrzcie szubrawskim  zm y­
te  zostanie: w sp a rty  iednakże p ro tekcyą  W . 
Spraw nika i J W . Chorążego, chociaż po w ielu 
trudnościach zostałem  iednak assessorem l—  Jak 
daleka droga od zapiecka do sądowego za czer­
w onym  stołem  krzesła! a iednakże ią  w  p rze­
ciągu lat czterech  przebyłem  ! M ośpi Panow ie 
S zu b ra w cy ! nie ch w alę s ię ,. a le  . . . .  m ó w ­
m y daley. Z  now ym  urzędem , odrodziłem  się  
n a nowo; poznałem  że to , czem  pierw ey byłem - 

* b yło  daleko niższem  od te g a  czem  zostałem ; 
a raczey,- że potrzeba m i b yło  do d aw n ych  
zdolności i  o b ro tó w , dodadź p ew n ą m iarę do. 
stoyności i  pow agi, i um ieć stosow nie do ok o ­
liczności i osób dobierać ton i obeyście się. 
Jakoż dziw iłem  się sam sobie, zk ąd  w e m nie 
się w z ię ła  ta  przen ikliw ość i. trafn ość um ieią- 
ca iednym  dogodzić, drugim  im ponow ać, z in ­
n ym i się zap rzyiaźn iać, a żadnego na sucho nie 
puścić. I ta k , Pan P o d k o m o rzy , m ó w ił do 
m nie, na dowód w zg lę d ó w : „ M ó y  A ssessorze, 
„p roszę c ię , sprow adź tę  u p rzyk rzo n ą  exek u - 
„ c y ą ;  upewniam , że w k ró tce  tę  ra tę  op łacę, i  
,,że  tobie odsłużę’ * ! . .  . Pan C h o rą ży  , k tó r e ­
mu w inien  b yłem  m óy urząd, ia k  do poufałe­
go przyjaciela  aię odeyvrał ś c i s k a j ą c  m ię ser­
decznie: „ P o c z c iw y  Panie H ilary! pam iętay, 
„nie w yp ęd za y  ode m nie robotnika na d ro gi, 
„ i przyszliy- do mnie po parę b eczek  ow sa, bo 
,,cóś tw o ie  koniki pochudły.”  . .  ... Pań Sędzia: 
, ,P in ie  A ssessorze Dobrodzieiu! żona moia i cór­
ciu  kłaniaią się P^nu i proszą, abyś u nas n a- 
,,stęi>iie św ięta  p r z e p ę d z ił! . . . . a  tym czasem , 
,,bądź łaskaw  w  ty m  interessie co w iesz”  
W .S p ra w n ik  iak do dom owego sługi,uderzaiąc po 
ram ieniu, często  p rzem aw iał : „P a n ie  H ilary! 
,.na tem  śledztw ie będziem y w  m o ty i(<. . .  a 
starozakonny Icek. kupiec b ogaty  w  m iastecz­
ku pewnem . do m oiego w y d zia łu  należącem , 
gdym  go m o ią b ytn o śc ią  u szczęśliw ia ł, n a ty c h ­
miast’ w iedząc gust m óy, dó służącego głośno 
się odzyw ał: „  Jo se le! B ry nk a butelke w i­
eśniak, wir w ef den m it dem assesser trinkerń”  
pocz.em n astępow ała  zw y cza y n ie  re w izy a  k ra ­
m u i kon fiskata  reszte k  s u k n a , którem i się 
p ostaw y okupow ały. (d . c. n .)

)»(
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List gończy z Chin czy od Chin.
W  pew nym  okręgu na w yspie Er-po-ad-ra  

z  dnia 28 na 29 iesiennego m iesiąca, o go­
dzinie  s e y  po półn ocy, w łaśn ie  w  w ig ilią  sw ey 
u roczystości, zn ikn ął czy li uiechał, a może i u- 
w iez io n y  został, sam J W  Solenizant, a c o g o r -  
sza  M andaryn tego ż okręgu; porw an y podobno 
p rze z  Pannę dlatego, ze  ieszcze z  żoną w ła ­
sn ą  rozw ied zio n y  nie został. W  tow a rzystw ie  
pudla białego, i o  koni, 2ch lokaiów , dziew ki, 
kuch arza, iedney k a rety , i iedney b ryk i, zabra. 
l i  z  sobą w iele srebra stołowego, m a ło  pienię­
d z y  , i  ca łk o w itą  rep u ta cją . P ozn ać łatw o 
m ożna Pana M an daryn a ze w zrostu  m iernego, 
w ło só w  ciem n ych , 'tw a rz y  pociągłey, jpolicż- 
kóW' n aróżow an ych , w ąsików  schinśka na dół 
za o k rą g lo n y ch , i stanu usznurow anego. N osi 
się m odnie, w  botach haftow anych, pali w iele 
tytu n iu , i u ży w a  sześciu lorn etek  p rzyb liża ją­
c y c h  lub oddalających przedm ioty, p o d łu g u czu ć  i 
p o trze b y . Z a m iast orderu Sm oka (którego nie ma) 
czasem  k r z y ż y k  b ia ły , a czasem  n aw et i gw ia- 
zd y (k tó ry ch  także od nikogo nie dostał) przypina. 
"W obcowaniu z europ eyczykam i, rzadko się ?u. 
daie za półkow n ika, częściey  .za kaw alera a za ­
w sze  za G raffa .

Panna podobnież m ierney u r o d y , tw a r z y  
b ia łey , sinia pod oczym a, .tunika do gorsu, bez 
szn u ró w ki, bez w stydu, i pam ięci na p rzyszłe  
w ypadki. N iew ielka oboyga szkoda i, prawdę 
rze k łs zy , nie b y ło b y  się z a cze m  upędzać, g d y ­
b y  nie czu łość rozrzew n ia ją ca  pozostałych w ie ­

rzycie li, k tó rzy  oprócz opanowaney iuż w  po­
siadłość swoię znaczney części meblów  i sprzę­
tó w  w  m ieście 'okręgow em  p ozostałych , radzi­
łby ieszcze o karecie i dalszych uw iezion ych  pre- 
tiozach  i m obiliach, cokolw iek p o w ziąć  ięzyka. 
D latego uprasza się w szy stk ich  w  obec i każ­
dego z osobna , k to b y  ieh poścignął: aby za­
trzy m a w szy  srebro, poiazdy, s łu żą cych , koni, 
i  pudla; samego J W . M andaryna z godną ie- 
go  to w a rzy szk ą  puścił swobodnie na dalszą 
w ęd rów kę, rekw izytu  zaś p o w ró cił do m ieysca 
zk ąd  w zięte  b y ły . D ostanie zato lo t ą  część 
poniesionych w y d atk ó w , i iednostaynie z dalszy­
m i w ierzy cie la m i w  m assie kredalney  uw aża­
n y m  będzie.

Dalszy ciąg pytań.
■—  C o z  tego będzie, że M andarynki Chińskie 

lękając się upadku gm achu zabaw  pub liczn jcli 
W P ekinie, za p rzesta ły  w  nim b yw a ć, i wspie­
rać  talenta  kraiow ców ? a przeciw nie, z zupeł- * 
n em  b ezpieczeństw em , zbierają się tam że dla 
przysłuchiw an ia  się w oien n j m trelom ?

—  A lo  śm ieszna r ze c z  (pow iedział miody 
P ers do starego ) zabroniono nam nosić broń 
u k ry tą , a n ie c zu w a ją  nad tern, żeb y nas w ie ­
czorem  na ulicach nie obdzierali! ia kże b y  temu 
•zaradzić?— Siedzieć w ieczorem  w  domu (odpo­
w ie d z ia ł stary).

D ozw ala się drukować z  warunkiem dostawienia do KomitetK Cenzury im iu exem vlarzy  dla 
mieysc prawem w yznaczonych. t'. N. Golań«k.i w m. C enzury C«l

w W ilnie, w drukarni R e d a k c ji pism. oeryodycznycn.

Wiadomości Brukowe wychodzić będą i w  roku 1822. Pre­
numerata roczna: na raieyscu r. s. 2 i pół, a z przesyłaniem pocztą 
r. s. 4 . Prenumerata przyymuie się w  W il nie w  Expedycyi ga- 
zetney Pocztamtu Litewskiego i w  Redakcyi gazety Kury era 
Litewskiego, w  innych zaś miastach i na prowincyi w e wszyst­
kich Kantorach i Expedycyach pocztowych.


